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ŁASKA UŚWIĘCAJĄCA
Łaska uśw ięcająca w duszy naszej gładzi grzechy.

W arunkiem świętości jest brak grzechu na duszy Łaska u- 
święcająca w łaśnie udziela nam tego daru Trudno zas mówić
o św iętości tam gdzie są grzechy Jak noc jest zaprzeczeniem  
dnia, a ciem ność jasności, tak grzech jest zaprzeczeniem św ię
tości, n ie może być św iętym  ten. kto ma grzechy i odwrotnie, 
kto nie ma grzechów' jest św iętym  

Komu w ięc Pan zapali w duszy św iatło laski uświęcającej, 
to przez to samo gładzi mu grzechy, podobnie jak przy zapa
leniu św iatła giną. ciem ności, a nastaje jasność. Tyle razy już 
to wyprobował każdy we własnym  mieszkaniu. Gdy noc ciem 
na jest juz na polu. ze nie widać nawet na krok i ledw ie czło
wiek dobrnie jakoś szczęsliw ie do domu, to w mieszkaniu, gdzie 
pali się św iatło, jest jasno jak w dzień

Gdy jednak przekręci się ponownie kontakt, w tedy w m iesz
kaniu staje się znowu ciem no jak na podwórzu

Gdy staniecie w jakiejś sali lub naw et pokoju, gdzie jest jas
no to po kątach zauw ażycie dość duzo cieni Są one obrazem  
grzechów lekkich Kto popełnia będąc w łasce uświęcającej, 
choćby jeden grzech ciężki to tak jakbv kam ieniem  rzucił w 
lam pę lub na okna nasunął ciężkie grube zasłonv Po prostu 
grzech ciężki odbiera duszy laskę uśw ięcającą Grzechy zaś po
w szednie i łekkie nie odbierają nam w prawdzie łaski uśw ięca
jącej ale ją jednak przvciem niaią Im kto ma w ięcej grzechów  
powszednich. lvm  s!abszvm blaskiem św ieci w jego duszy łaska 
uśw ięcająca Im zas kto posiada w duszy w ięcej łaski uśw ięca
jącej, tym mniej ciem jest w jego duszy, czyli grzechów lek
kich Podobnie, jak w mieszkaniu: im silniej św ieci słońce albo 
im silniejsza ośw ieca je lampa, tym mniej jest w nim cieni

ł



Może jednak przyjść chw ila, że dusza stoczy się w grzech 
ciężki i w tedy nastaje w niej zupełna ciem ność, bo nie ma już 
w niej łaski.

Staraj się za w szelką cenę unikać grzechu, zwłaszcza cięż
kiego.

Postępuj tak, aby w tw ojej duszy była zaw sze laska uśw ię
cająca.

LEGENDA O GÓRZE NIEDŹWIEDZIEJ
Na Krymie nad Morzem Czarnym jest olbrzym ia gora (iCS m 

wys. n.p.m.) w kształcie napęcznialego niedźw iedzia z pyskiem  
zanurzonym w wodzie. Czy wiecie, skąd w zięły się nazwy: Córa 
Niedźwiedzia i Morze Czarne, oraz dlaczego w jda  w morzu jest 
słona? Jeżeli nie w iecie, to posłuchajcie.

Dawno, dawno temu. gdy Krym porastały bory oełne zw ierzy
ny. nad brzegiem morza osiedlili się ludzie. Nie mieli oni spo
kojnego życia, ponieważ napadały na nich niedźw iedzie. Osad
nicy postanowili je wytępić. Przez w iele lat li wala walka, niedź
w iedzie zostały pokonane, ale utrzymał się przy życ ij potężny 
niedżwiedź-krol.

Pewnego razu porwał on najpiękniejszą dziew czynę z osiedla  
i ukrył w swroich pałacach-pieczarach. W ówczas narzeczony ob
myśli! plan uratowania swej ukochanej Wykorzysta! chwilę 
nieobecności niedźwiedzia, w okradł narzeczona i począł z nią 
uciekać. N ieoaw em  niedźw iedź zauważył uckczkę i ruszył 
w pogoń. Już ich dopędzal. gdy oni wsiedli do barki i w ypły
nęli na morze. W ściekły i bezsilny n iedźw iedź postanowił w ypić  
wszystką wodę. by moc ich dosięgnąć.

Gdy już dużo wody ubyło w morzu, młodzi poczęli błagać 
sw ego boga o pomoc. Zjawił się bog, lecz okazał się okrutny, 
bo dla ratowania dziewczyny zażąda! od chłopca największej 
ofiary — ofiary jego życia. Miłość chłopca była lak wielka, że 
nie bacząc na błagania dziewczyny, rzucił się > morza. Wó
wczas niedźw iedź przem ienił się w ogromną skalistą górę. Oca
lała dziew czyna w róciła do brzegu, ale nie mogła przeboleć 
śm ierci sw ego ukochanego. Płakała tak długo, aż w ypłakała  
sw oje piękne czarne oczy, a łzy znowu w ypełniły  morze po' 
brzegi. Poniew aż Izy są słone, w ięc woda w morzu jest teraz 
słona, a od czarnych, w ypłakanych oczu dziew eżyny, morze 
otrzym ało nazwę Morza Czarnego 

G o rę  tę i j e j  s zc z y t  A j t id a h  o p is a ł  A d a m  M ick iew icz  w  „ S o n e ta c h  
k r y m s k i c h 1*.



RZYM SKI RYCERZ I WENEDOWIE
Panuiący w I w ieku nad w ielkim  Imperium Rzymskim ce

s a r z  Neron zobaczył pewnego razu na szyi jedne] z niew olnic  
złocisty kam ień . Był to bursztyn Kamień ten tak mu się spo
dobał, ze rozkazał sw ojem u rycerzowi A ulusow i jechac natych
miast do kraju, w którym znajduje się bursztyn, i przywieźć go 
tyle, aby starczyło na ozdobienie łozy w  cyrku, na przetkanie 
siatki, chroniącej przed dzikimi zw ierzętam i, na.

Aulus w yruszył w drogę
— Trzeba po ten bursztyn jechac na połnoc
— Do jakiego kraju?
— K raju’ Dziki kraj, sm utny, o szorstkim  klim acie, najeżo

ny lasami i oszpecony bagnami
— Jacyś ludzie tam przecież żyją?
— Żyją Wenedow-ie* czy jacyś tam inni W każdym razie lud

ność uboga, brudna, w drew nianych chatach Barbarzyńcy!
W yobrażając sobie te dzikie ludy, Aulus nabierał coraz w ięk

szego przekonania, ze cesarz nie ozdobi sw ej łozy kam ieniam i 
barwy miodu, a on sam, Aulus. nigdy juz nie zobaczy siedmiu  
wzgórz rzymskich ani rozlanej u stop W ezuwiusza zatoki

Pojechał po bursztyn L edw ie m inąwszy granicę Imperium  
nakazał sw ojei drużynie, by stałe była w pełnej gotowości bojo
wej i nie data się wrogom zaskoczyc I tak nie w yjdą żyw i z 
tej w yprawy, niechże zginą z bronią w ręku i w  w'alce, jak 
przystało rzymskim w ojow nikom

Przez rozlewiska rzeczne przez bagna, przez gęste lasv. to- 
pieliska, w  których zapadały się konie i wozy, jechali długie 
dnie nieznanym  krajem, pomęczeni jednakow o — i ludzie 
i zw ierzęta

— Zatrzymamy się na skraju lasu. — zaczął jednego wieczoru  
Aulus. lecz w tejże chw ili ktorys z jego ludzi krzyknął głośno:

— Osada! Barbarzyńcy przed nami!
A u lu s  popędzi !  k o n ia  i za c h w i lę  zn o w  go z a t r z y m a ł :  p a u z y )  z n ie 

w ie lk ie g o  w z g ó rz a  na  k r a j .  który s z e r o k o  s ię  p rz e d  m m  ro z p o ś c ie ra ł  
k ra )  s p o k o j n y  i m a lo w n ic z y  P o d  ro z o w y m i  c h m u r a m i  n a  s z a r z e j ą c y m  
w ie c z o r n y m  n ie b ie  c ią g n ę ły  s ię  pola  u p r a w n e  i z ie lo n e ,  u k w i e c o n e  lak i.  
z k t ó r y c h  w r a c a ł o  p o r y k u j ą c e  b y d ło .  7  z a b u d o w a ń  .mosi ły  s ię  w ą s k ie  
p a s m a  d y m u .  a o d  rz e k i  s n u ły  się  s r e b r n e ,  p o s t r z e l o n e  m g ły  Z d r e w 
n ia n y c h .  w r o ś n ię ty c h  w z ie m ię  c h a t  p o j e d y n c z o  ro z r z u c o n y c h ,  zaczęli  
w v c h o d z ic  ludz ie .  P r z y s ł a n i a l i  d ło ń m i  oczy .  s p o g lą d a l i  w s t r o n ę  n a d 
j e ż d ż a j ą c y c h  N ie w ie lk a  g r o m a d a  m ę z cz y z n  wyj»zta n a p r z e c iw  d ru z v -  
i » f  A u lu s a .



— S k ą d  p r z y b y w a c i e 7
— Z w ie cz nego  m ia s ta  R zy m u  — o d rz e k l i  d u m n ie .
Na b a i  b a r z y n c a c h  n ie  z rob i ło  to  n a j m n ie j s z e g o  w ra ż e n ia  -
— J eże l i  p rz v b v w a c ie  j a k o  p rz y j a c i e l e  — rz ek i  n a j s t a r s z y  z n ich  - to 

ch o d źc ie  z n a m i :  p r z y j m i e m y  w a s  j a k  p rz y ja c ió ł
A u lu s  zdziwił się.  ze t a k  p ro s to  się to w s z y s tk o  o d b y ło  bez z b ę d 

n y c h  s low  i g e s tó w .
— P r z y b y w a m y  j a k o  p rz y ja c ie le ,  lecz c h c e m y  z a p e w n ie  w as ,  ze  na sz  

cesa rz ,  b osk i  N e ro n ,  k io r y  w ła d a . . .
— W i ta m y  w a s  w  n a s z y m  g ro d z ie  — s p o k o j n i e  p r z e r w a ł  m u  n a j 

s ta r s z y .  A u lu s  d o m y ś l i ł  się.  ze  m a  p rz e d  so b ą  n a c z e ln ik a  o s ad y .

Ani skory, ani mech na posianiu nie zdołały zatrzym ać po
rannego cniodu, który zbudził Aulusa na drugi dzień o świcie. 
Zresztą Calisia* juz się także budziła Słychać było rozm owy łu
dzi, ryK w ypędzanego bydła, gorące podpłom yki pachniały mile. 
Rzym ianie jedli je z w ielkim  sm akiem , jak rów nież i miod przy
gotowany dla nich w glinianych kubkach. Ten miod Drzvpom- 
mai Aulusowi. po co tu przj^jechał.

— Bursztyn! — pow iedział — Potrzebujem y duzo bursztynu 
Damy za niego brązowe dzbany, misy. puchary i inne naczynia.

— M ożecie tez płacie w aszym i srebrnym i pieniędzmi —, za
proponował naczelnik — najlepiej ząbkowanym i denarami Cze
go jeszcze chcecie od n as7

— Żywności na drogę powrotną, futer, miodu, wosku, lecz 
bursztyn najw ażniejszy

Cóz z tego, ze najw ażniejszy, kiedy go tu m ieli tak niew iele: 
Ledwie kilkanaście kaw ałków  w glinianym  naczyniu Tyle. że 
na dwa, trzy naszyjniki w ystarczy, ale do cesarskiej łozy cyr
kowej..

— jfezeli chcecie w ięcej, m usicie jechać nad w ielk ie jezioro — 
poradzili im

— Daleko to?
— Daleko
Aulus nie pokazał po sobie, jak bardzo czuł się zawiedziony  

a w iadom ością Zapytał naczelnika Calisn, czy da mu prze
wodnika na le w yprawę. Bron dam wam w zamian — dodał.

— Przyjm iem y ją — skinął głow ą najstarszy — Przyda się. bo 
n e zaw sze w zgodzie żyjem y z sąsiednim i plem ionam i

— Będziecie z mmi w ojować bronią rzymską — zaśm iał się 
\u lu s.

— Będziem y i swoją — posłyszał. — Robimy ją z zelaza, kto- 
e sam i w ytapiam y z rudy iVie tylko zresztą bron

Robili tez, jak się okazało, siekiery, m łoty, sierpy i piły Na- 
zelnik podał A ulusowi kościany grzebień pięknie ozdobiony
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— Wez go — powiedział — i pokaz w sw oim  kraju Nie ty l
ko u was lubią ozdobne przedmioty.

. .D zik ie  lu d y  i b a r b a r z y ń s k i e "  -  p r z y p o m n i a ł y  s i ę  r z y m s k i e m u  w o 
j o w n ik o w i  o p o w ie śc i  k u p c ó w  C zy  to  t a k  j e s t  n a p r a w d ę ?

G d y  w yjeżdża? ,  z eg n a l i  go z y cz l iw ie .  lecz  bez  u n iz o n o śc i .  A u lu s  c h c i a ł  
je szcze  K u p i e  n ie w o ln i c ę :  -c ó rk ę  n a c z e ln ik a  J a s n a ,  m ło d z iu tk a  d z ie w 
czy n a  w y d a la  m u  się  n ie z m ie r n i e  p ię k n a .

-  T r z y  p u c h a r y  s r e b rn e . . .  p ię c  p u c h a r ó w .  . -  p r o p o n o w a ł  za  m ą .
D z iew c z y n a  ro z p ła k a ł a  się, z a s ł a n i a j ą c  tw a r z  d ło ń m i .  J e j  o jc ie c  p o 

k rę c i ł  p rz e cz ą co  g ło w ą :  n ic  z  tego h a n d l u  m e  bę d z i e ,  r z y m s k i  r y c e r z u
Prze c ie z  do  R z y m u  p o je c h a ł a b y !  P o w in n i ś c i e  s i ę  z t e g o  c ie sz yć .
Ale  n ik t  t e g o  m e  c h c ia ł ,  n i k t  s ię  n ie  c ie szy ł
. . J e d n a k  to b a r b a r z y ń c y "  — p o m y ś la ł  z  r o z d r a ż n i e n i e m  A u łu s ,  o p u s z 

c z a j ą c  Cal is ię .  D z ie w c z y n a  u s p o k o j o n a  już .  ze  z o s t a n i e  w  d o m u  p r z y 
k u c n ę ł a  p rz e d  c h a t ą  i za ję ła  s ię  l e p i e n i e m  z g l in y  g a r n k a .  Ś p ie w a ła  
t ę s k n ą  j a k ą ś ,  z a w o d z ą c ą  p ie s n  i w y d a w a ł a  s ię  z u p e ł n i e  szczęś l iw a .

A u lu s  w z r u s z y ł  r a m i o n a m i .
Z n o w  b a g n a  z n ó w  g ę s te  l a s y  i c z a s e m  n a w e t  d ro g i  ty lk o ,  że  z a r o ś 

n ię te ,  w y b o is te  w  n ic z y m  n ie  p r z y p o m i n a j ą c e  d r o g  r z y m s k i c h ,  b i e g 
n ą c y c h  p rz e z  I m p e r i u m  G d z ien ieg d z ie  o s ad y ,  p o d o b n e  d o  Cal is ii .  Żo ł 
n ie rze ,  j a d ą c ,  dzie li li  s ię  w z a j e m n i e  w r a ż e n i a m i  z d z iw n e g o  k r a j u ,  k t ó r y  
im  p rzy sz ło  p r z e m ie rz a ć .



— A w iecie zapasy zboza także tu przechowują w naczy
niach zakopanych do ziemi

— Jak i u nas Sam w idziałem  w Ostii takie magazyny zbo- 
zowe

— I drużynę w ojow mają
— A le rzadko napadają sami
— Skrom nie żyją, ubogo, lecz bez strachu, ze głow ę o byle co 

stracą — w  glosie rzym skiego zolnierza brzmi nuta wyraźnej 
zazdrości

— Sm utny to kraj — stwierdza inny — szary jakts, plaski, 
chłodny

Będzie o czym opow iadać przy w;im e przyjaciołom  w Rzym ie
B yło o czym opowiadać rzeczyw iście, gdy powrocil
— Więc nad w ielkim  jeziorem  dostales w reszcie ten bur

sztyn, Aulusie?
— Nad w ielkim  jeziorem , dow iedziałem  się, ze m uszę jechac 

az nad W enedyjską Zatokę* Bo to morze wyrzuca tam u nich 
bursztyn, M arcjalisie Dopiero tam zakupiłem  go tyle, ze me 
tylko na ozdobienie cyrku w ystarczy, lecz 1 w szystkie rzym skie 
patrycjuszki mogą się ustroić w naszyjniki bursztynowe jedna  
bryła, którą przywiozłem , wazy trzydzieści funtów...

— Cesarz nagrodzi cię chyba sow icie za w ypełn ienie rozkazu
Aulus powoli podnosi do ust puchar w ina Jak dobrze, jak

dobrze, ze znow  jest w Italii
— Nie pragnę żadnej nagrody od cesarza Czy pow iesz nu 

jeszcze kilka sw oich w ierszy, M arcjalisie?
— Oczyw iście, lecz przedtem ty mi jeszcze powiedz, czego 

chcesz w łaściw ie, jeżeli cesarska nagroda cię nie cieszy?
— Spokojnego morza z srebrnymi falam i, bardzo kolorowych  

kw iatów  i małej chmurki, która rankiem  zaczepia się o szczyt 
W ezuwiusza .

— nad Zatoką Neapolilanską — kończy poeta — Coz. sam  
bym tego w łaśnie pragnął

— Zatem kaz pakować sw oje rzeczy, przyjacielu W sloncu. 
nad morzem, opow iem  ci w ięcej jeszcze o chmurnym kraju, 
a także o dziew czynie która za nic nie chciała go opuscic

— To ciekaw e — mowi M arcjalis — Nie chcia ła9 Dlaczego?

*) W r n e d o w i e  -  t a k  n a z y w a l i  G r e c y  i R z y m ia n ie  p ó łn o c n y c h  i z ac h o d -  
nir l i  S ło w ia n
«) i .  . ■ ■ -  w e d łu g  z a p i s k ó w  k r o n i k a r z y  o b e c n y  Kalisz
ł) Z a to k a  W e n e d y j s k a  lez ąc a  nad  o b e c n y m  M o rz em  B a l tv  lani.



PRZEBIEGŁY ZŁODZIEJ KLEJNOTÓW
W piękne w iosenne popołudnie, przed sklepem  najbogatszego  

jubilera w  m ieście, zatrzym ało się eleganckie auto, z którego 
w ysiadł generał w błyszczącym  mundurze oraz starszy, elegan
cki pan. Jubiler usłużnie w yszedł naprzeciw  i — uśm iechając  
się — przeprow adził ich do sklepu.

Starszy pan, po długim  i starannym  wyborze, zdecydow ał się 
na klejnot wartości 5000 franków. Chciał jednak, zanim  podej
m ie ostateczną decyzję, pokazać kosztow ne kam ienie żonie. To
też z czarującym  uśm iechem  zwrócił się do kupca:

— Jeżeli nie ma pan nic przeciwko tem u, pojadę szybko do 
żony, aby pokazać ten klejnot. A pan. drogi generale, będzie 
tak uprzejm y i poczeka kw adrans na mój powrót.

— Bardzo chętnie — odpow iedział generał.
Zaproponowane poręczenie — w postaci w ysokiego oficera —

w ystarczało jubilerow i. Poprosi} generała o zajęcie m iejsca i po
częstow ał go św ieżo naparzoną kawą. Tym czasem  elegancki 
starszy pan pojechał z klejnotem .

G enerał zaś okazał się w spaniałym  znawcą k lejnotów , z któ
rym — w dodatku — św ietn ie  się gaw ędziło. Toteż czas płynął 
szybko. Jubiler śm iał się z w ojskow ych dow cipów  sw ego gościa. 
Zegar w ybił pół godziny. Raptem generał zerwał się z fotela
i skierow ał się bez słowa do w yjścia. Zaniepokojony jubiler za
stąp ił mu drogę. W ówczas generał pow iedział przyciszonym  gło
sem:

— Nie musi pan już dłużej czekać. N ie jestem  oficerem , lecz  
oszustem .

Jubiler zm ieszał się na m om ent, potem  w ydał okrzyk i po
biegł do drzwi. W pobliżu sklepu stał akurat policjant.

— Szybko, tu! — zaw ołał drżący jubiler. - -  N iech pan aresz
tuje tego m ężczyznę! To jest oszust!

F ałszyw y generał nie zdołał umknąć. Policjant trzym ał go 
mocno. Zanotował krótko przebieg całej afery, zaw ołał prze
jeżdżającą taksów kę, w'epchnąj oszusta i odjechał.

Jubiler odetchnął z ulgą i otarł okryte potem czoło. Po go
dzinie zatelefonow ał do kom isariatu. Jak w ielk ie  było jego roz
czarowanie. gdy mu pow iedziano, że nikt tu- nic n ie w ie o kra
dzieży klejnotów' i nikogo nie przyprowadzono. Kom isarz kazał 
dokładnie opow iedzieć sobie całą historię i następnie osobiście 
przyjechał do zakładu jubilerskiego.

— Drogi panie — pow iedział urzędnik policyjny do jubilera, 
po ponownym w ysłuchaniu historii kradzieży klejnotów  — w i
dzę tylko jedno w ytłum aczenie: policjant był rów nież faszy- 
w t  ...



A N K I E T A  7 PY TAŃ

1) N l(  ch cia łb ym  bvć  o sobą  d o ro s łą  bo na  d o ro s ły c h  o s o b a c h  ciąży 
w ie lk i obow lazeK

2) T r u d n i e j  j e s t  b y ć  o s o b ą  d o ro s łą .
3) W ed ług  m n ie  c z ło w iek  d o ro s ły  p o w in ie n  b y ć :  k u l t u r a l n y ,  i n t e l i g e n 

t n y ,  c ie rp l iw y ,  r o z s ą d n y ,  u p r z e j m y ,  re l ig i jn y .
4) Z n a m  ta k ie g o ,  k tó re g o  c h c i a łb y m  n a ś l a d o w a ć .
E) U  osób  d orosłych  n ie  podoba m i s ię  to , ze ź le  s ię  w yraża ją  przy  

m ło d szy ch  i m a ły ch  dzieciach .
fi) Ludz i  d o r o s ły c h  b a rd z o  een lę  i s z a n u je .
7) M oim  z d a n i e m  w ś r ó d  ludz i  d o r o s ły c h  re l i g i j n a  j e s t  b a rd z ie j  k o b ie ta .

J A N  K U C Z M A . D o b rz y ń  3, p - ta  G u b in

LABIRYNT
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0 NIM L I k

!y W P A 0 K 1

i M z A S 5 Z
1 s M E c
Ł 0 C W Y R

: R p Z 0 N V I
[0 z_ Y N A i|

Rozpoczynając od o- 
znaczonego „Z“ obejść 
w szystkie pola posuw a
jąc się ruchem tylko po
ziom ym  lub pionow ym  i 
odczytac rozwiązanie.

Początkow e litery roz
wiązania: Z, N, Z. S, R 
N, R, S.

PO ZNAJM Y SIĘ
P r a g n ę  p o z n ać  się  i k o r e s p o n d o 

w ać  na ró ż n e  t e m a t y  z k o le g a m i  
i k o l e ż a n k a m i  w  k r a j u  i za  g r a 
n icą :

E jb ln  A n d r z e j  — W o s o w s k ie  pow. 
S t r z e lc e  O p o ls k ie  ul D z ie rżo n ia  12

T o m a s z e w s k i  J e r z y  — Ż y r o g o r k i  
S t a r e  pow. C h o jn a  woj.  szcze 
c iń sk i e .

J e s io ło w s k a  S t a n i s ł a w a  — M ię
d z y rz e c  P od l  Z a c h o d n ia  16.

C ie ślik  K r y s t y n a  — O s t ró w ,  p o w  
R o p cz y c e  w o j .  R zeszów ,

R u m e w i c z  K r y s t y n a  — P o la n ic a  
Z d r ó j  ul.  P a r k o w a  4.

P a s zk ie w ic z  K a t a r z y n a  — K ro s n o  
n /W is ło k iem  ul . K r a k o w s k a  3lb.

N e r k a  J ó ze f  -  D ą b cz e  21 pow  
L e s zn o ,  w oj  P o z n a ń .

W alcza k  T a d e u s z  — K r a k ó w  11 
ul K a m i e n i a r s k a  32.

A d a m s k i  T a d e u s z  O s t ro w ie c  
S w  ul. S ie n k ie w ic z a  9

D y t r y c h  J a n  — W a łb rz y c h  ul. 
M ar co n ie g o  3b/5.

P a s i e r b  D a n u ta  — K lu c z b o r k  — 
ul. 22 L ip ca  45/5 w oj  Opole .

Tom as7}ewska  R en ia  — P o z n a ń  
ul. A lb a ń s k a  214 m  1.

Z a c h a r i a s ik  E m il ia  — K o n in  ul 
Z a g o r o w s k a  3

G r z e g o rz e k  G e n o w e fa  — Nie le - 
d w ia  31 p - ta  M iló w k a  p o w  Ż y 
wiec.

W ar ch o l  M ar ia  — B a z a n ó w k a  
p - ta  J a ć m i e r z  pow .  S a n o k .
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